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Wojna. 


Ewakuacya Warszawy. 
Kopenhaga, 31 stycznia. 
„Nowoje Wremia donosi: 
Gubernator Warszawy po poprzedniem wyda- 


loniu z Warszawy 1/3 części mieszkańców za-|re 


rządził obecnie wydalenie powtórnie 1/3 części | 


ludności cywilnej Warszawy, 


Reitócyi zi zakończeniem wojny 
W Rosyl. 


- Berlin, 1 stycznia. 

„Beri. Ztg a. M.“ donosi z Petersburga: Po- 
seł Sawienko ogłasza w „Kijewlaninic“ arty- 
kuł, W którym zajmuje się rosnącą w Rosyi nie- 
nawiścią do Anglii. Agitacya za kapitulacyą 

rezed Niemcami ogarnia szerokie koła, które 
się dotąd helpiły swoim patryotyzmem i uważa- 
ły E0 za Swój monopol. Widziałem listę podpi- 
sów na adresie pokojowym, który także w Pe- 
ersburgu gorączkowo ludność podpisuje. 


-Sprawozdanie 
rosyjskiego sztabu generalnego. 


" Medyolan, 1 lutego. 
Przytoczone przez »Corriere della Sera« spra- 
"wozdanie rosyjskiego sztabu generalnego z dnia 
26 bm. brzmi: W dniu 24 stycznia nie było waż- 
nicjszych zmian na terenie między Wisłą a linią 
kolejową do Mławy. Były tylko drobne potyczki 
Mniejszych oddziałów. Po lewym brzegu Wisły 
panuje względny spokój. Na północ od mająt- 
ku Borzymowo udało się Niemcom w dniu 23 
stycznia opanować ufortyfikowaną rosyjską po- 
zycyę mniejszego znaczenia. Dnia 24 bm. po- 
djęli Niemcy prawie w tej samej okolicy ofen- 
rywę 1 zdołali odzyskać kilka swoich szańców, 
musieli jednak ponownie je opuścić pod sku- 
tćcznym ogniem rosyjskiej artyleryi. Tegoż sa- 
mego dnia Rosyanie ogniem swych dział prze- 
szkodzijj ruchom Niemców na całym froncie. 
Pod ogniem ciężkiej artyleryi Rosyanie opano- 
wali w jednym punkcie stanowisko nieprzyja- 
ciół i zabrali umieszczone tam karabiny maszy- 
nowe. W okolicy wsi Kujesin (?) na północ od 
RAWY rozbiła rosyjska artylerya niemiecki au- 
tomobi] pancerny, wysłany na ostrzeliwanie To- 
syiskich pozycyj. 

W ulicyj widać ożywioną czynność wojsk 
-węgierskich w, Karpatach wschodnich w 
Y Dukli. 
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Hamburg, 1 lutego. 

d »Hamb, Fremdenblatte donosi z Sofii: Dzien- 
niki tutejsze donoszą z Konstanzy, że w Ode- 
IE wybuchły nowe rozruchy wojskowe. Zbun- 
"ik się jeden pulk kawaleryi i dwa pułki pie- 

Roty, Z wielkim trudem zdołano ie uczynić 
mteSzkodliwymi. | 
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Finanse Rosyi. 
5 (Tel. c. k. Biura koresp.) 


10 kJ Moskwa, 1 lutego. 

i „*Busskija: Wied.« dają przegląd finansowych 

stosunków Rosyi. Dziennik podnosi, że wojna 

kosztuje Rosyę miesięcznie 200 do 350 milionów 
Według przeglądu ministerstwa skarbu 


Niwy bunt wojsk 
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rubli, 
wynosił 14 stycznia zapas złota 1158 milionów 
rubli, a fundusz złota w Anglii 170 milionów 
rubli. W obiegu były przekazy skarbowe na 
3080 milionów rubli. Anglia i Francya otworzy- 
Rec kredyt w wysokości 1500 miolionów 


Specyalny wysłannik cara 
` rozwozi ordery. 


Wiedeń, 1 lutego. 

Z Genewy telegrałują do »W. Alg. Ztg.e: 
Spccyalny wysłannik cara, książę Jusupow, 
generał piechoty i adjutant carski, przybył do 
głównej kwatery irancuskiej i rozdał wielką 
liczbę orderów wyższym oficerom francuskim. 
Między innemi generał Jo ffre otrzymał or- 
der św. Jerzego z mieczami, ten sam, którego 
niedawno temu udzielono W. ks. Mikołajowi Mi- 
kolajewiczowi, następcy tronu serbskiego oraz 
5cnerałowi Ruzskienu za zajęcie Lwowa 


Cenzura w Rosyl. 


Bern, 31 stycznia. 


„Rannieje Utro< w Petersburgu zostało za- 


wioszone za obrazę Wrancyj, Na »Russkija 
Wiedomosti< rząd nałożył grzywnę w kwocie 


500 rubli za artykuł >wrogi rządowi«. 
nia czasopisma »Nowaja Zarja« zabroniła wła- 
dza wojskowa. Numer czasopisina »Filozofi- 
czne i psychologiczne zagadnienia«, zawierają- 
cy artykul prof. Ijina p. t. »Sprzeczności woj- 
ny«, został skonfiskowany. Wreszcie zostało 
zakazane rozszerzanie książek, wydawanych 
przez klasztor żeński w Leśmińsku p. t. »Car 
pokoju Aleksander II« i »Iwan Susanine. 


Czyta- 


Fruncyn u inferOGHCYN Jiponii. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Paryż, 1 lutego. 

Kwestya interwencyi Japonii w Europie, któ- 
j prasa przez dłuższy już czas nie poruszała, 
zaczyna znowu, jak się zdaje, w związku ze 
zmianą na gorsze dla armii francuskiej, tworzyć 
przedmiot ożywionej dyskusyi. »Temps« pisze: 
Japoński rząd nie zaznaczył oficyalnie swego 
w tej sprawie stanowiska, pewnem jest jednak, 
że wkroczenie Japonii nie jest zawisłem od te- 
rytoryalnych koncesyj. Japonia pragnie tylko 
swego ekonomicznego rozwoju, a koszta takiej 
interwencyi nie są tak znaczne w porównaniu 
z kosztami, jakie każdy tydzień wojny powo- 
duje dla sprzymierzonych armij. Wszelkie wa- 
hania się przed współudziałem z narodem da- 
lckiego wschodu musi zniknąć wobec faktu, że 
wchodzi w grę istnienie Francyi i wszystkich 
wolnych krajów. Możnaby z japońskiej inter- 
wencyi tylko wtedy zrezygnować, gdyby było 
pewnem, że napotyka ona na trudności nie do 
przezwyciężenia; zbadać je, byłoby rzeczą sfer 
dypłomatycznych w Japonii. 


Bulgarya powołuje 
cztery roczniki rezerw. 


au Berlin, 1 lutego. 

» Deutsche Tageszeitung« donosi: 

Z Sofii telegrafują: Bulgarya powołała na 
ćwiczenia roczniki rezerwistów z lat 1902, 1903, 
1908 i 1909. 


Legendy rosyjskie o Przemyślu. 


Po nieudałych szturmach rosyjskich na twier- 
dzę przemyską i po zwycięskiem odparciu ich, 
połączonem z bezprzykładnemi stratami, po- 
strach, jaki padł na wojsko rosyjskie, wytwo- 
rzył szereg legend, które w szeregach mużyków 
rosyjskich utrwaliły przekonanie, że Przemyśł 
jest twierdzą »o której mury każda głowa roz- 
bić się musie. Ciekawe szczegóły co do tego 
opowiada przybyły ze Lwowa do Wiednia pe- 
wien 50-letni żyd, który w interesach handło- 
wych przedarł się ze Lwowa i relacye swe opo- 
wiedział redakcyi »Nowin Wicdeńskiche: 

Rozszerzone po Lwowie wiadomości o nic- 
słychanie bohaterskiej obronie załogi przemy- 
skiej w czasie pierwszego oblężenia twierdzy 
i o dziesiątkach tysięcy trupów moskiewskich, 
które w istnych hekatombach, niby murem nie- 
żywych ciał ludzkich, zostały poza wałem o- 
bronnym — wszystkie te wiadomości wywoła- 
ły wśród stacyonowanego we Lwowie wojska 
moskiewskiego podziw istny dla tejże twier- 
dzy, a zarazem lęk nie do opisania przed każdą 
komendą, nakazującą wymarsz wojska ku za- 
chodowi, a więc w stronę »strasznej twierdzy «. 

Jedni mówią, że zdobycie tego miasta jest 
uiemożliwem, bo »królestwos w niem objął nie 
kto inny, jak sam »dyabeł«. Śpiewają nawet 
piosenkę, której każda zwrotka ma »refrain« 
następujący: »Przemyśl chyba dyabeł zbudo- 
wał, Przemyśl dyabeł chyba weźmie.....« Nie 
brakuje atoli i takich, którzy bohaterską obronę 
twierdzy tłómaczą sobie niezwykłą opieką i 
łaską nieba. T oto mówią oni, że nad tem mia- 
stem pieczę objęła Matka Boska, inni sami na- 
wet w jakiemś jasnowidzeniu, a może przez seu 
tylko widzieli, »jak Matka Boska nad okopami 
i wałami twierdzy rozpościcrała Swe ramiona 
i.własuemi rękoma odhijała każdy w stronę 
miasta idący pocisk«. 

Pod pomnikiem Sobieskiego zauważył infor- 
mator grupkę gawędzącyci ludzi, podszedł więe 
bliżej, by przysłuchać się rozmowie. Jakiś pan 
tłomaczy grupce przechadzających się koza- 
ków, że »to Sobieski, jeden z największych 
królów i bohaterów Polskie. 1 oto nagłe od- 
wraca się jeden z bohaterów 7 nad Wołgi czy 
Donu do swych towarzyszy i z wyrazem jakie- 
goś gorzkiego uśmiechu, a zarazem i lęku na 
twarzy powiada: »Ciekaw jestem, czy poszedł- 
by on tak na — Przemyśl?.....< 


Z najazdów resyjskich. 


»Gazeta Podhalańskac zamieszcza 
następujący opis pobytu armii rosyj- 
skiej w Łapanowie (Bochnia): 

Dziesięć dni byli u nas w Łapanowie Ro- 
syanie, bo od 27 listopada do 7 grudnia, ale te 
10 dni wydawały się długie, jak miesiące i lata. 
Niemna w tem żadnej przesady. Krótki to na. 
pozór przeciąg czasu — 10 dni, ale w tym cza- 
sie lndzie postarzeli się i zmienili tak, że ich 
nie można było poznać. Każdy wychudł, wy- 
bladi, niejeden posiwiał. — Poznasz odrazu, że 
ciężkie chwile i straszne przeżywali. I rzeczywi- 
ście patrzeć ciągle w milczeniu, jak rabusie, ko- 
zacy brali wszystko i ze stodół i stajen i z do- 
mu, nawet takie niezbędne rzeczy, jak bielizna, 
ubrania, buty, garki do gotowania, nie mieć 
wolnego kącika w swoim domu do zjedzenia 
jakiejś strawy, nie mieć nawet spokojnej no- 
cy, żyć w ciągłej niepewności o jutro, kryć się 
po strychach, piwnieach, dziurach, całemi dnia- 
mi i nocami, toć wszystko mogło człowieka bar- 
dziej wrażliwego i o śmierć przyprawić. To też 
nie dziwnego, że ludzie niczego bardziej się te- 
raz nie boją, jak powrotu rosyjskiego. 


A YO A ET W o e 


Może jednak Pan Bóg i nas i was na pięknem 
Podhalu zachowa od tego największego nic- 
szczęścia. — Wieleby wam można opowiadać 
o Rosyanach, jak z ludźmi postępowali, jakie 
zamiary mieli — mieli wielką ochotę widzieć 
Zakopane i Tatry — jak się chwalili ze wszyst- 
kiego, jak się bili z naszymi wojakami, jak na- 
reszcie uciekali od nas, ale naraz toby wiele za- 
jęlo miejsca. Może kiedyindziej wam wszystko 
opiszę. Na razie tylko opowiem, jakic oni w Ła- 
panowie tańce i nabożeństwa swoje prawo- 
sławne odprawiali. Przed samem południem w 
niedzielę 29 listopada «zromadzili się wszyscy 
prawie żołnierze rozkwsterowani w miasteczku 
i okolicy, na niewielkiej łące, tworząc ogromne 
koło. W pośrodku postawili stół, niby ołtarz. 
Przy nim ubrał się brodaty pop, biskupem przez 
służbę tytułowany, w lśniące od złota szaty. — 
A wiec wziął na siebie złocistą, długą kapę, na 
głowę włożył coś jakoby mitrę, do ręki pasto- 
rał Tak ubrany głośna odczytywał słowa mo- 
(itwy, na które chór śpiewaków odpowiadał 
raz po raz, a inni się często żegnali i kłaniali. 
Po modlitwie przemówił do wojska, zachęcając 
je do wytrwania w walee za Rosyę i eara — a 
na to chór zaśpiewał, zagrała też muzyka. ~ 

Jeszcze raz przemówił, ale już nie biskup, tyl- 
ko pułkownik i odezytał wiełe telegramów z po- 
la walki, w których była mowa, że w jednem 
miejscu zabrali coś 20.000 Austryaków, w dru- 
giem bardzo dużo armat, znowu gdzieindziej po- 
bili zupełnie Germanów. Według tych telegra- 
mów wszystko szło najiepiej, ale cóż kiedy za 
parę dui trzeba prędko uciekać. 

Pułkownik również na końcu złożył hołd ca- 
rowi, a wszyscy huknęli z całego gardła „hur- 
ra, hurra, hurra“, aż się ziemia trzęsła. 

Po nabożeństwie muzyka grała do samego 
wieczora, a Żołnierze na ulicy tańczyli ko- 
zackiego, zachęcani oklaskami oficerów i okrzy- 
kami towarzyszów. , 

Tak kozakom przeszedł dzień cały na rado- 
ści, a ludziom utrapionym łzy płynęły z oczu. 


Nominucya 
nowego ministra dla Gxlicyi. 


Z powodu zamianowania dra Morawskiego 
ministrem dla Galicyi pisze »N. Fr. Presses: 

»Opowiadano w Kole polskiem, że zamiano- 
wanie szefa sekcyi dra Morawskiego ministrem 
uzasadnione jest tą okolicznością, iż rząd nie 
chce zmienić swej politycznej cechy gabinetu 
nieparlamentarnego i z tego powodu zapropono- 
wał urzędnika. Ściśle nie zgadza się to z rzeczy- 
wistym stanem rzeczy, skoro poprzednik mini- 
stra Morawskiego (w tymsamym gabinecie), był 
nie tylko parlamentarzystą, ale prócz tego przy- 
wódcą partyi. P. Długosz był przecież przywód- 
cą stronnictwa ludowego. 

*» Wszystkie te przesilenia i wszystkie te mia- 
nowania trzebaby sprowadzić do jakiegoś 
wspólnego mianownika, ażeby można poznać 
polityczną ich istotę? Dlaczego ten odchodzi — 
dlaczego ów przychodzi? Same nazwiska nie 
dają odpowiedzi na te pytania. 

»Docickania przy przesileniach gsabineto- 
wych, jak to bywa w innych krajach, mianowi- 
cie porównanie żywiołów politycznej siły, które 
zbiorowa maszyna państwowa traci przez wy- 
stąpienie, z żywiołaimi, które przez wstąpienie 
zyskują na podstawie oceny związków z partya- 
mi czy warstwami ludności ~- dociekania ta- 
kie nie miałyby praktycznego znaczenia w Au- 
strył, zwłaszcza w porze bezparlamentarnej, cho- 
ciażby one stanowiły najpoważniejsze motywy 
przy zmianach tek. 

»Odnosimy wrażenie, że widzimy tylko błysk 
światła na pierwszym filmie, który będzie mieć 
miejeden ciąg dalszy, i że przesilenie, tudzież 
nominacye — bez względu na osobiste i przy- 
padkowe względy — nie do prowadzą do pun- 
ktu spokoju i nie są zakończeniem«, 

Z powodu ustąpienia Dra Lea ze stanowiska 
prezesa Koła polskiego, pisze niedzielna »Die 
Zeite: 

»Dr. Leo, jak to wynika z jego pisma, swoje 
ustąpienie z godności prezesa Kola polskiego 
uzasadnia wyłącznie wskazaniem na tę okolicz- 
ność, że musi obecnie stale przebywać w Krako- 
wie i z tego powodu nie ina możności kierować 
sprawami Koła, do czego wymagana jest jego 
stała, a przynajmniej częsta obecność w Wie- 
dniu. 

» Atoli koła polityczne oświadcza ją, że wca- 
le nie jest przypadkiem, jeżeli dymisya dra Lea 
nastąpiła w tym samym dniu, w którym dr. Mo- 
rawski został zamianowany ministrem dla Ga- 
licyi. Krok dra Lea uważany jest za protest 
przeciwko powołaniu urzędnika na stanowisko 
ministra dla Galicyi, w czem znaczna część Ko- 
ła polskiego upatruje zerwanie z zasadą, że to 
stanowisko jest zastrzeżone wyłącznie dla pol- 
skiego parlamentarzysty «. 

Nie wdając się narazie w ocenę motywów 
przez »N. Fr. Presses i >Die Zejt« przytoczo- 
nych, podnieść musimy ważną okoliczność, že 
prezydent hr. Stuergkh zaprosił do siebie pre- 
zydyun Koła polskiego w chwili, gdy prezesa 
Lea w Wiedniu nie było, i na tej konferencyi 
zawiadomił jedynie prezydyum o przedłożeniu 
przez siebie cesarzowi nominacyi dra Moraw- 
skiego na ministra dla Galicyi, — jako o fakcie 
dokonanym. O tej nominacyi zawiadomiony 
także został »ex post« przez prezydenta hr. 
Stuergkha prezes Koła polskiego eksc. Leo w 
Krakowie. PCK 
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Dotychczasowi ministrowie 
dla Galicyi. 


Dr. Morawski jest szesnastym z rzędu mini- 
strem dla Galicyi. Jego poprzednikami byli: 

Kazimierz Grocholski, od 11 kwietnia 1871 
do 25 listopada 1871. > 

Dr. Floryan Ziemiałkowski, od 21 kwietnia 
1873 do 11 pażdziernika 1888. 

Filip Zaleski, od 11 pażdziernika 1888 do 11 
października 1893. 

Apolinary Jaworski, od 11 października 1893 
do 80 września 1895. 

Dr. Leon Biliński prowadził prowizorycznie 
agendy tego ministerstwa od 30 września. 1895 
do 17 stycznia 1896. 

Dr. Edward Rittner, od 17 stycznia 1896 do 
30 listopada 1897. 

Bar. Hermann Loebl, od 16 grudnia 1897 do 
7 marca 1898. 

Adam Jędrzejowicz, od 7 marca 1898 do 2 
października 1899. 

‘Dr. Kazimierz Chłędowski, ol 
ka 1899 do 18 stycznia 1900. 

Dr. Leonard Piętak, od 19 stycznia 1900 do 
2 czerwca 1906, 

Dr. Wojciech hr. Dzieduszycki, od 2 czerwca 
1906 do 20 października. 1907. 

Dawid Abrahamowicz, od 20 października 
1907 do 3 marca 1909, 

Dr. Władysław Dulęba, od 3 marca 1909 do 
9 stycznia 1911. 

Wacław Zaleski, od 9 stycznia 1911 do 19 
października 1911. 

Władysław Długosz, od 19 października 1911 
do 26 grudnia 1918. 

Dr. Zdzisław Dzierżykraj - Morawski prowi- 
zorycznie od 1 stycznia 1914 do 30 stycznia 
1915 r. 


i, 


s» 


październi- 


amima we wspólnem ministerstwie 
sktrbu, |, 


Jak donosi >N. Fr. Presse«, dymisyi ministra 
Bilińskiego oczekują koła poinformowane w 
pierwszych dniach tego tygodnia. Uchodzi za 
pewne, że na następeę dra Bilińskicgo upatrzo- 
ny jest były prezydent ministrów dr. Ernest von 
Koerber. Dr. Koerber, który w ostatnich 
dniach kilkakrotnie konferował z politycznemi 
osobistościami, między niemi i z dr. Biliń- 
skim, odwiedził wczoraj ministra spraw ze- 
wnętrznych bar. Buriana. Rozmowa p. Koer- 
bera z bar. Burianem trwała godzinę. W ponie- 


działek ma się pojawić w Wiedniu węgierski, 
prezydent ministrów hr. T isz a,i podczas swe-, 


go pobytu podobno ma się spotkać z p. Koerke- 
rem. - 
Donosi dalej »N. Fr. Presse«, że potwierdza- 
ją się pogłoski, jakoby również w kierownictwie 
Najwyższego Trybunału Obrachunkowego za- 
nosiło się na zmianę. Br. von Hauenschield- 
Bauer ustąpi w stan spoczynku, a na jego miej- 
sce zamianowany będzie prezydentem Najwyż- 
szego Trybunalu Obrachunkowego obecny na- 
miestnik w Tryeście ks. Konrad Hohenlohe. Ks. 
Hohenlohe wypowiedział już kilkakrotnie ży- 
czenie, żeby mógl opuścić swoje stanowisko w 
Tryeście. Za jego następcę w Tryeście uchodzi 
prezydent krajowy Karyntyi dr. bar. v. Fries- 
Skene. Kto będzie następcą bar. Fries-Ske- 
nego w Karyntyi, dotąd nie jest zadecydowane. 


Nasze szkolnictwo na obczyźnie. 


(Komunikat c. k. Biura koresp.). 


Biała, 1 lutego. 

Wskutek wezwania Rady szkolnej krajowej 
a nieraz i z własnej inicyatywy ludzi dobrej wo- 
li, przedewszystkien nauczycieli osiadłych w 
różnych miastach i krajach koronnych, powsta- 
ła już bardzo znaczna ilość szkół i kursów nau- 
kowych dla młodzieży galicyjskiej, przebywa- 
jącej poza krajem. Stanowią one przedmiot 
szczególnej opieki naszej władzy szkolnej, któ- 
ra starania założycieli usilnie popiera, porozu- 
miewa się z władzami terytoryalnemi, zazwy- 
czaj życzliwie usposobionemi dla sprawy, za0- 
patruje dziatwę w potrzebne książki, zwraca si- 
ły nauczycielskie tam, gdzie ich braknie, dopo- 
maga do pokrycia niezbędnych wydatków i t. p. 
Tak powstało już około 70-ciu szkół i kursów 
o typie szkoły ludowej, a przeszło 30 kursów 
z zakresem szkolnictwa średniego. 

W ostatnich dniach odbył wiceprezydent Ra- 


dy szkolnej krajowej dr Ignacy Dembowski po- 
dróż dla zwiedzenia nicktórych takich zakła- 
dów i przekonania się o postępach tej doniosłej 
akcyi pedagogicznej. Z Wiednia, gdzie tym ra- 
zem zwiedził dokładniej znakomitą. instytucyę 
wychowawczą na Walmerstrasse Nr 1, wyraża- 
jąc się z gorącem uznaniem o tym dziele, oraz 
jego zasłużonych twórcach, kierownikach i 
współpracownikach, podążył do Czech. W Pra- 
dze odbywszy konferencye z namiestnikiem ks. 
Thunem, referentami Rady szkolnej krajowej, 
a następnie z licznymi reprezentantami nasze- 
go szkolnictwa w tem mieście, w szczególności 
z krajowym inspektorem Tadeuszem Lewickim, 
któremu oddano nadzór nad wszystkiemi spra- 
wami galicyjskiego szkolnictwa w Czechach, 
zwiedził wiceprezydent świeżo powstałe pod 
kier. dyr. Sobińskiego z Tarnobrzega kursa dla 
uczniów szkół realnych, dalej wielki już zakład 
o typie gimnazyalnym, zorganizowany przez 
prof. Schneidra z Drohobycza i bursę dła kilku- 
dziesięciu uczniów, założoną w t. zw. Joba- 


znakomicie prowadzoną przez ks. Knoppa, ka- 
techete z Borszczowa. 

Wszędzie podniósl” p. wiceprezydent gorące 
pochwały dla obywatelskiej działalności pracu- 
jących gorliwie pedagogów, których staraniem 
nadto oprócz licznie uczęszczanej szkoły ludo- 
wej powstają także w Pradze polskie kursa — 
handlowe. i u 

Z Pragi udał się dr Dembowski do Choeenia, 
aby w tym olbrzymim obozie barakowym zwie- 
dzić szkołę ludową dla zamieszkałej tam dzia- 
iwy. Zakład ten umieszczony w ogromnej szo- 
pie, obejmuje, pod kierownictwem nauczyciela 
Molisaka z Tłumacza przy pomocy ośmiu sił mę- 
skich i żeńskich już teraz 500 dzieci, która to 
ilość przynajmniej pięciokrotnie się zwiększy, 
gdy ludność baraków dojdzie do projektowanej 
cyfry 20 tysięcy. Wreszcie odwiedził Pardubi 
ce, by się przekonać o stanie tamtejszej szko- 
ły, w której pod kier. dyrektorki p. Sudio z Bu- 
ska, pracuje również już kilka sił z kraju z po- 
żytkiem. : 


Z naszej emigracyi. 
(Informacye »Nowej Reformy «.) 
Berno, 31 stycznia. 

Grono profesorów polskich kursów gimnazy- 
alnych i realnych w Bernie powzięło myśl zor- 
ganizowania się, aby rozpocząć jednolitą pracę 
i wspólnie zastanowić się nad dalszym swym ło- 
sem. W tym celu zaprasza wszystkich p. t. na- 
uczycieli i dyrektorów szkół średnich, 7a- 
mieszkałych w Bernie i okolicy, na pierwsze zo- 
branie, które się odbędzie w niedzielę dnia 7 lu- 
tego © godz. 10% przed południem w lokalu 
kursów gimnazyalnych (Giskragasse 34, I Śt.), 
w sali I klasy. 

iPorządek obrad: 

1) Zagajenie. j 

2) Wybór przewodniczącego zebrania. 

3) Określenie nazwy organizacyi. 

4) Sprawa poborów. 

5) Wybór Wydziału. 

6) Dyskusya. 

Za komitet: 
Radca Kołomłocki. Dyrektor Duchowicz. 
Krainburg, 29 stycznia. 

Komitet powiatowy dla spraw wychodźcó* 
z Galicyi i Bukowiny w Krainburgu, przy kić 
„rym założono także Czytelnię, ma na celu po 
|maganie wychodźcom w okręgu powiatu Krain- 
burg mieszkającym, we wszelkich możliwych 
kierunkach. Przy komitecie tym ustanowiono 
także stacyę wywiadowczą, mającą na celu po- 
średniczenie w wyszukiwaniu zaginionych. Nad 
tą bardzo pożyteczną dla wychodźców instytu- 


|eyą szczególniejszą opiekę roztoczył ks. dzie- 


kan Antoni Koblar, który komitet ten popiera 


'swą pomocą i cennemi raadmi. 


Praga, 29 stycznia. 

Nauczycielstwo szkół ludowych i wydziało- : 
wych, rozrzucone po całym kraju, zwłaszcza na 
prowincyi, często jako jedyna inteligencya miej- 
seowa, ma sposobność, a nawet moralny obo- 
wiązek, brania czynnego udziału w organizo- 
waniu i prowadzeniu przdsięwzięć współdziel- 
czych. Jestto obowiązek bardzo odpowiedzial- 
ny, kdyż nie mając odpowiednich wiadomości, 
można całe przedsięwzięcie spaczyć, a co gor- 
sza zrazić ogół do dalszych prób w tym kierun- 
ku. Przykładów na to mamy niestety dość. — 
Nauczycielstwo galicyjskie, przebywające obec- 
nie po za krajem, często bez żadnego zajęcia, 
może wykorzystać wolny czas, zwiedzając 
i przypatrując się czeskim i niemieckim koope- 
ratywom, poznając ich dobre i złe strony, i wy- 
tykając sobie już naprzód, na podstawie zebra- 
nych doświadczeń program swej społecznej 
działalności w kraju. Sposobności do tego 3% 
nadto. Potrzebne $ą jednak i teoretyczne wia- 
domości, których przez zwiedzanie nabyć nie 
można. To też staraniem sekcyi szkolnej K. W. 
G. wygłosi prof. W. Skalski, szereg wykładów 
z dziedziny wiadomości handlowych, a nastę- 
pnie poda wskazówki co do prowadzenia ksiąg 
handlowych w spółkach Raiffeisena, spółkach 
rolniczych i mleczarskich, kółkach rolniczych 
it. d. W miarę możności urządzone będą sto- 
sowne wycieczki. Wykłady odbywać się bedą 
we wtorki, środy i piątki o godz. 6 wieczorem 
w szkole polskiej przy ul. Hopfenstokowej 15. 
Pierwszy wykład we środę dnia 3 lutego o godz. 
6 wiecz. 

nV niedziełę dnia 24 z. m. odbył się w salach 
„Polskich Zebrań 'Towarzyskich* wieczór arty- 
styczny. Wypełniły go produkcye muzyczne 
i deklamacye sil, znanych już Polakom-wy- 
chodźcom, a mianowicie pp. Bilińskiej, Bronia 
towskiego, Czarnowskiego, Karasińskiego, Při- 
hody, a nadto śpiew uzdolnionej amatorki pani 
H. F., która po raz pierwszy dała się słysze” 
licznie zgromadzonym rodakom. Program uło- 
żono zręcznie. W żywem słowie i pieśni (p. Ka- 
rasiński, p. F.) brzmiała częsta nuta swojska. 
„Straszna noc“ Ujejskiego, wygłoszona przez p. 
Broniatowskiego bez zarzutu stawiła nam 
przed oczy obraz krwawego dramatu, który nie 
omija .,wsi spokojnej — wsi wesołej“. Po- 
ważnie nastrojony p. Czarnowski wygłosił prze- 
pięknie „Pod Samosierrą* Or-Ota, oddające 
w swej interpretacyi wszelkie zalety utworu. — 
W naddatku, wywolanym burzą oklasków, oka- 
zal się artysta nietylko mistrzem słowa, lecz 
doskonałym znawcą duszy i fizyognomii ludz- 
kiej. Pani Bilińska widocznie była dobrze w ter 
wieczór usposobiona, to też z wdziękiem jej 
właściwym, oddała plon swej pracy. — Z nie- 
zwykłą swobodą odśpiewała parę utworów pami 


neum, będącem własnością Braci szkolnych ilH. F. Posiada głos bardzo miły, zwłaszcza 


Nr 57. 


dźwięczy on sympatycznie w piosnkach tak |a mieszkających obecnie w Krakowie, Rada szkol- 
swojskich, jak mełodye Galla. Pan Prihoda zaś |na okręgowa w porozumieniu ze stowarzyszeniem 
wprost czarował obecnych, zasłuchanych w je- | nauczycielek i p. Bieńkowską, dyrektorką miej- 
go skrzypce, które niejednemu może o czemś |Skiej szkoły gospodarczej, podjęła starania o u- 
drogiem, a minionem prawiły. Obojgu pp. akom- | tworzenie kursów: szycia i kroju bielizny, i sukien 
paniotorom, p. Bercie Angrovej-Viśkovej i p.|prania i prasowania, oraz innych robót praktycz- 


sędziemu Gertnerowi, dziękuje sekcya oświato- 
wa K. W. G. za życzliwą pomoc w urządze- 
niu wieczoru. 


Uznanie dla prezesa Keri pól. 


Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego J. M. 
Dr. Kostanecki nadesłał do rąk Ekscelencyi Dra 
Juliusza Leo następujące pismo: 

»Ekscelencyo! Uniwersytet Jagielloński z pra- 
wdziwym żalem dowiedział się o złożeniu przez 
Ekscelencyę godności prezesa Koła polskiego. 
Uniwersytet Jagielloński, pomny wielokrotnych 
usilnych zabiegów, których Ekscelencya na tem 
stanowisku nie szczędził dla dobra Uniwersy- 
tetu i które mu przysporzyły niejednej zdoby- 
czy, zachowa to skuteczne poparcie Ekscelencyi 
we wdzięcznej pamięci, a w obecnej chwili po- 
czuwa się do obowiązku złożenia słów najgoręt- 
szego podziękowania. 

- Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego: 
Kostaneeki. 


KRONIKA. | 


Kraków, 1 lutego. 


Następny numer „Nowej Reformy* ukaże się 
fatro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


Aprowizacya miasta. W magistracie tutejszym 
w wydziale aprowizacyjnym sprzedaje się w dal- 
szym ciągu mąkę miejską . Sprzedaje się jeden 
15—80 kilogramowy worek żytniej, czystej chle- 
bowej mąki na rodzinę. Numer drugi tej chlebo- 
wej czystej żytniej mąki (80-kilowy) sprzedaje ma- 


nych, 

Nasze zabytki roślinne wobec wojny. Na ten 
wysoce interesujący temat mówić będzie we wto- 
rek o 5 w sali Tow. lekarskiego (Radziwiłłowska 
4), prof. M. Raciborski. Wykład znakomitego u- 
czonego zgromadzi niewątpliwie licznych słucha- 
czy. Dochód przeznaczony na rzecz Opieki nad 
rodzinami Legionistów polskich, — Szczegóły w 
afiszach. « -- i l 

Cenzurowanie listów. Wiele osób. żali się na 
pocztę za opaźnianie się listów nie zdając sobie je- 
dnak sprawy, jak ciężkiem jest obecnie zadanie 
cenzorów. Mimo pokaźnej ich liczby, mianowicie 
24 na poczcie głównej i 30 na” dworcu,’ pracują- 
cych po 10 godzin dziennie, nie mogą częsta spro- 
stać nawałowi pracy i ocenzurować całego materya- 
łu, który codziennie wzrasta. Ilość listów, kartek, 
cyrkularzy, gazet i t. d., wynosi dziennie 40.000 do 
70.000 sztuk. Dostarczają takiej. przesyłki filie 
krakowskie i sąsiednie, jak Łobzów, Krowadrza, 
Dąbie, Dębniki, Grzegórzki i t. d., poczta zamiej- 
scowa i zagraniczna. Materyał ten po rozsortowa- 
niu i ostemplowaniu, roznosi 24 listonoszy po mie- 
ście, oczywiście po skontrolowaniu przez cenzo- 
rów. Łatwo zrozumieć, że praca tych cenzorów 
jest wytężającą a tak odpowiedzialną, iż przeo- 
czenie mogłoby spowodować bardzo grożne skut- 
ki. Czytanie tych listów, to nie taka przyjemność, 


jak może przypuszczałaby jaka ciekawa niewia- | 


sta. Są pewne listy tak smutne, tak przykre, że 


zaduma i troska o własne dzieci osnuwa. ciężkie, 


myśli cenzora, są listy brutalne, grożące represa- 
liami, są listy „babskie“, pisane o niczem na 4—6 
kartkach papieru,- s3 listy, pisane wyraźnie i za- 
maszyście, lecz są i takie, w których wielkie Jite- 
ry przesnuwają się ze zwykłemi — są i miłosne... 
w małej ilości, lecz te wywołują mimowoli ironi- 
czny uśmiech na usta. — A wszystek ten mate- 
ryał musi przejść przed oczy, które z natężoną u- 
wagą muszą śledzić,- czy pod tym płaszczykiem 


gistrat po 46 koron, - worek 75-kilowy jednolitej nie usiłuje ktoś przemycić niepotrzebnych szcze- 


ciemniejszej mąki po 87 K 50 hal. T 

Przy sprzedaży wyszło na jaw, że pewne osoby, 
które kupiły mąkę w magistracie, odsprzedawały 
a później z pewnym zyskiem tutejszym piekarzom 
i handlarzom. Spekulacya ta będzie surowo ka- 
raną. Z drugiej zaś strony osoby te narażają się 
na to, iż wyzbywając się zapasów mąki, narażają 
się na możność wydalenia z twierdzy przy naj- 
bliższej ewakuacyi. 

W magistracie sprzedaje się także sól. Pięćdzie- 


gółów wojennych. 

Z uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza. 
Jutro we wtorek o godz. 634 w sali Tow, technicz- 
nego odbędzie się drugi wieczorek muzyczny. Wy- 
kład o rozwoju sonaty wypowie dr J, Reiss, sonatę 
Chopina odegra na fortepianie p. Abłamowicz- 
Mayerowa, sonaty Schumana 1 Griega na skrzyp- 
cach p. Wł. Syrek. We środę, czwartek i piątek 
punktualnie o godz. 7 wieczór odbędą się wykłady 
prof. dra K. Nitscha o historycznej geografii języ- 


sigt kilogr. kamiennej soli kosztuje 9 K 50 hal., alka polskiego. 


50 kilo mielonej we worku kosztuje 9 K 90 hal. 


Grono nauczycielskie kursów historyczno-języ- 


Sól jest bardzo ładna i jak widać, wcale niedroga. |kowych prosi nas o zawiadomienie, że z dniem 1g 
Z działalności stowarzyszenia nauczycielek. Na lutego rozpoczyna kurs przygotowawczy do egza- 


posiedzeniu wydziału, odbytem dnia 26 stycznia, 
wiceprezesowa, p. Józefa Barańska, złożyła spra- 
wozdanie z działalności stowarzyszenia w komi- | 
tecie dla dotkniętego wojną nauczycielstwa ludo- 
wego. Stowarzyszenie, jako instytucya, wchodzą- | 


minu wstępnego do gimnazyum pod kierunkiem fa- 
chowych sił Opłata miesięczna 5 kor. Zgłosze- 
nia przyjmuje p. Helena. Szaferówna w godz. 5—7 
wiecz., ul. Zielona 1. 6, oficyna w ogródku. Grono 
to rozpoczyna również kurs rysunkowy pod kie- 


NOWA REFORMA 


PK 


się do umierającej Ringowej: Bądź zdrowa. 


Szweblik wysłał chłopna do znajomych do Dę- |ze swymi ludźmi powtórnie ruszył 


bnik na luicę Dębową, a sam gdzieś się ulotnił. 
Znajomi z początku nie wierzyli opowiadaniom 
chłopca, iż jego ojciee zabił panią Ringową. My- 
śleli bowem, że była to zwykła awantura, gdyż 
para ta opinii spokojnych i trzeźwych ludzie nie 
miała. Dopiero po godzinie czwartej po południu 
wybrał się chłopiec z towarzystwie jednej z sąsia- 


chłopcem opuścił mieszkanie. Odchodząc, odezwał | zycyę nieprzyjacielską zająć, 


dla dalszych operacyj. 


bagnety. Zagrały trąbki do ataku; 


aby zrobić wyłom 
Rozkaz przyszedł, . abym 
do ataku na 
biegniemy 
„przez pola — zasłane gęsto trupami naszych to- 


warzyszy. Pędzę naprzód z wyciągniętą szablą. 


Wtem słyszę za sobą wołanie: 
— Panie kapitanie! panie kapitanie! 


Zdziwiony oglądnąłem się, a tu mój trębacz, 
|który się zatrzymał nad trupem, 


dek do Zakrzówka i zastał tam zimne zwłoki Rin- armatnią, wskaznjąc na zmarłego, mówi: 


gowej. Zawiadomiono natychmiast ekspozyturę 
policyjną na Zwierzyńcu, a oficyał, p. Marcin- 
kowski 


— Panie kapitanie, to mój brat zabity. 


à Na czułości i pocieszenia niema czasu, każda se- 
„przy pomocy inspektora Ochaba rozpoczął kunda droga — tem bardziej, 


że wróg 


śledztwo. Przybył również na miejsce zbrodni le~! żnuje. Wołam więc: naprzód! 


karz obwodowy,-dr Zamorski. Mordercy dotąd nie | 
Śledzą go władze wojskowe i | 


pizytrzymano. 
licyjne. 


1 Dzisiaj na miejscu zbrodni odbędzie się komizya | mną. 


sądowo-lekarska. 
świądkiem zbrodni, zajęli się sąsiedzi. 


Z kraju. ` 


Trębacz oddał pokłon żołnierski zmarłemu bo- 


haterską śmiercią bratu i przyłożywszy trąbkę do 
ust, aby wydobyć sygnał „do ataku“, 
Lecz ledwie ubiegł kilka kroków, gdy kula 


ł Gw ohlit- a e] i 
Miodym Szweblikiem, jedynym | z karabinu maszynowego trafia go w czolo i trę- 
LJ 


bacz ginie przy trupie brata. Kompania moja razem 
z innemi krwawo zajęła pozycyę, którąśmy ata- 
kowali — i od tej chwili posunęliśmy się naprzód 


Ze Lwowa. „Wiedeński Kuryer Polski" podaje na terenie Królestwa. - 


na podstawie listów prywatnych następujące szcze- 
góły o ruchu ulicznym we Lwowie: 

Życie ulicy we Lwowie rozpoczyna się obecnie 
już dość wcześnie bo o 7 rano zaczynają ożywiać 
się place targowe, 2 których najżywsze są Rynek 
i plac krakowski. Przekypki miejskie i kobiety 
wiejskie przynoszą lub przywożą wiktuały i inne 
rzeczy w koszykach, pudłąch, pakach, workach 
i rozpatowują to na stołach budek kramarskich, 
albo rozścielają płótna, lub chusty, i na nich ukła- 
dają kupkami jarzyny i owoce. Mieczarki, owinię- 
¡te w kraciaste chusty, stoją na rynku z dwu stron 
ratusza. Tu i owdzie widać kuchnie uliczne, mu- 
chome, owinięte kłębami dymu i pary. Można przy 
nich dostać gorącej , kawy, herbaty, mleka, cza- 
sem kiełbasy i barszczu, Koło 9 rano place się ro- 
ją ludżmi. Widać z koszykami lub torbami ku- 
charki, służące, panie, panów i żołnierzy. Ratusz, 
u którego stóp płynie rozgwar targowy, sterczy, 
jak skała, pośród fal. Na placu krakowskim kolo 
hal z mięsem panuje ścisk. Poniżej, przy stołach 
kuchni, targowych, Siedzą rzędami bywalcy 
przedmieść i żołnierze, popijając gorący uapój. — 
Koło południa gwar słabnie, frekwencya odpływa, 
a za ni} ustępują przekupki. ~ ` . 

Na głównych ulicach, na Wałach Hetmańskich, 
na ulicy Karola Ludwika i dalej, po połndniu 
ruch wzmaga się. Znaczny jest ruch przedwie- 
czorny, który do niedawna ze względu na krępu- 
|lące przepisy czasu wojennego, szybko zamierał, 
„obecnie jednak wobec przesunięcia pozwolenia 
przebywania na ulicy bez specyalnych starań i 
„imiennych zezwoleń do 11 w nocy, wzmógł się i 
przedłuża do późna. W restauracyach, cukierniach 
i kawiarniach spostrzedz można więcej publiczno- 
ści, zwiaszczą w kawiarni Amerykańskiej zbiera 
się wiele osób, aby posłuchać * koncertującej tam 
orkiestry miejskiego teatru lwowskiego, — Fre- 
kwencyą większą cieszyły się też kinoteatry, a 
ruch kołowy wzmógł się, do czego przyczynił się 
| ruch wozów tramwajowych, przerywany dopiero 
po godzinie 8. Na korsie przechadzają się miesz- 


ca w skład komitetu, ofiarowało na jego cele 200 jrunkiem malarza Gedliczki we czwartek 4 b. m. |kańcy do 10. Ponieważ Lwów szczęśliwie ocalał, 
koron gotówką, członkowie wydziału drugie 2009 godz. 2 po poł. Opłata 3 kor. miesięcznie. A- |nietknięty w pożodze wojennej” więe wszystkie 


koron, razem 400 koron na bielizną i odzież dla 
nauczycielstwa. Wartość darów w naturze, które 


dres: Kapucyńska 7, I p. 
w „Pracy“ (św. Tomasza 37) odbędzie się jutro 


jego piękne gmachy i pomniki świecą całością 
swoich wyrazistych kształtów, pamiątek artysty- 


złożyli członkowie stowarzyszenia, wynosi prze- ostatnie przedstawienie „Jasełek", na dochód jcznych, świadczących o chlubie dziejowej pol- 
szło 500 koron, nadto na dorażną pomoc dla kilku |wdów i sierót „po poległych w wojnie członkach skiego narodu. 


dsób wydano 170 koron. Razem więc stowarzysze- 
nie na cele komitetu ofiarowało 1.070 koron. — 
Sekcya odzieży komitetu pomocy skupiała się w 


Stowarzyszenia. — Początek o godzinie 5 po po- 
łudniu. 
Morderstwo na Zakrzówku. Donieśliśmy w ogól- 


Bony miejskie we Lwowie. Do »Dziennika Po- 
znańskiego« donoszą ze Lwowa: Rada miejską o- 
trzymała pozwolenie na emisyę bonów miejskich 


stowarzyszeniu i dostarczyła znaczną ilość sztuk nikowych zarysach szczegóły o morderstwie, które na sumę 1,000.000 rubli. Według dzienników lwow- 


bielizny | odzieży. Robota trwa w dalszym ciągu. 
Przed ewakuacyą Krakowa stowarzyszenie bez- 
platnie gościło w swoim hoteliku bezdomne nau- i 
czycielki ze wschodnich powiatów. Z inicyatywy: 
wydziału podjęło wraz ze Związkiem nauczycie|-| 
stwa ludowego starania celem zapewnienia pobo- | 
rów i wyjednania dodatku drożyżnianego na czas 
wojny dla nauczycielstwa, zamieszkałego w obrę- 
bie twierdzy Krakowa. 

„! Stowarzyszenie wzięło również czynny udział 
w akcyi, zainicyowanej przez Radę szkolną krajo 

wą, a mianowicie w utworzeniu pracowni ręcz- 
nych wyrobów włóczkowych dla legionów. W po- 
rozumieniu z pp. dyrektorami szkół krakowskich, 
stowarzyszenie otworzyło pracownię w łaskawie 
ofiarowanym na ten ceł lokalu miejskiej Kasy o- 
szezędności. Przy pomocy chętnych pp. nauczycie- 
lek, około 200 uczenie pracuje od trzech miesię- 
cy i dostarczyło już przeszło 2.000 par skarpetek 
i nakolenników, oraz kominiarek. 

Niezależnie od powyższych prac, mających cele 
praktyczne, wydział postanowił urządzić w lokalu 
stowarzyszenia szereg odczytów, które wygłoszą 
wybitni prelegenci. © ile warunki na to pozwolą, 
wydział podejmie na nowo zawieszone chwilowo 
wydawnictwo „Nauczycielki“, 

W myśl życzeń zgłaszających się do stowarzy- 
szenia nauczycielek z powiatów, objętych wojną, 


popełniono wczoraj w południe na Zakrzówku przy 
uł. Twardowskiego pod 1. 121. Ofiara zbrodni pa- 
dta 44-letnia Marya Ringowa, właścicielka realno- 
ści. Mąż jej przebywa od dłuższego czasu w A- 
meryce. Z Ringową żył wdowiec Kasper Szwe- 
blik i mieszkał u niej wraz ze swoim 8-letnim 
synkiem, Rudolfem. Po wybuchu wojny powo- 
łano go do wojska, gdzie służył jako rezerwista 
zapasowy przy 56 p. p. Przed trzema miesiącami 
wrócił do Krakowa podobno ranny w nogę i od 
czasu do czasu odwiedzał Ringową. Jak zezna- 
nia świadków wykazały, Szweblik przybył wezo- 
raj rano do mieszkania Ringowej i pomagał jej 
w czyszczeniu flaków. W ezasie tej kulinarnej 
pracy rozpoczęła się kłótnia między nimi, Szwe- 
blik czynił jej wyrzuty, że bije i krzywdzi jego syn- 
ka, Rudolfa. Chłopiec ten był obecny przy tej 
kłótni. Nagle Szweblik polecił chłopcu wyjść na 
pole. Gdy chłopiec po pewnym czasie wrócił, zo- 
baczył Ringową, leżącą we krwi na podłodze. Szwe- 
blik obmywał jej twarz wodą, poczem położył ją 
już prawie nieprzytomną do łóżka i przykrył pie- 
rzyną i poduszką. ,Ringowa miała na szyi długą 
ranę, zadaną jej bagnetem. Śmierć nastąpiła wkrót- 
ce z powodu upływu krwi. 

Po dokonaniu tej zbrodni Szweblik ubrał się w 
wojskowy uniform, zabrał ze stolika pieniądze Rin- 
gowej, w czarnej torebce się znajdujące i wraz z 


skich, bony będą miały kurs w całej Galicyi i.jak 
(piszą »Birżew. Wied.e, w Królestwie Polskiem. 
'Asygnaty po 5, 10 i 20 koron przygotował Rank 
przemysłowy wedlug rysunku Wygrzywalskiego. 
iBcny będą wypuszczone w tych dniach, 

Pomoc dla urzędników we Lwowie. >Dziennik 
Poznańskie donosi ze Lwowa: Sprawa pomocy dla 
urzędników austryackich została załatwioną po- 
myślnie. Nastąpiło porozumienie między bankami: 
'krajowym, hipotecznym i przemysłowym z jednej 
i strony, oraz gminą Lwowa z drugiej. W pierwszej 
| połowie stycznia urzędnicy mieli otrzymać zapo- 
mogi, a mianowicie urzędnicy wszystkich stopni 
33% pensyi, pracownicy — kwity na obiady bez- 
płatne dla siebie i swoich rodzin w jadłodajniach 
miejskich i 25 koron, niżsi pracownicy — obiady 
bezpłatne i po 5 korov, 

Z przeżyć wojennych. Czytamy w „Gazecie 
Podhalańskiej: 

W Przedborzu w Królestwie Polskiem brał u- 
dział w bitwach grudniowych pułk 56. Kapitan je- 
dnej kompanii tego pułku kreśli nam następujący 
obraz z bitwy, który głównie wrył się mu w pa- 
mięci: 

Pozycye nieprzyjacielskie sztnrmowaliśmy kil- 
kanaście razy, lecz bezskutecznie. Armaty, karabi- 
ny maszynowe zmiatały nasze atakujące szeregi. 


j 


Dokola woiny. 


Polacy internowani w Rosyi. Polski komitet o- 
pieki nad jeńcami Polakami, Czechami i innymi 
Słowianami nadesłał »Kuryerowi Warszawskiemu« 
w polowie stycznia zawiadomienie następujące: 

Otrzymaliśmy list z Tobolska z prośbą o umiesz- 
czenie w »Kuryerze Warszawskime nazwisk nastę- 
pujących jońców cywilnych Polaków: Stefan i 
Stanisław Kliszczyński, Antoni Wójcik, Ignacy i 
Mateusz Wojnarowie, Franciszek Chlup (ze Zgie- 
rza), Józef Groczyński, Wacław i Adoli Olszańsey, 
Józef Sędziclewski, Michał Wołojczyk, © Ludwik 


rozdartym kulą 


nie pró- 


ruszył za 


Pauszek, zesłanych do Tobolska. Ktoby z człon | 


ków ich rodzin pragnął do nich napisać lub prze- 
słać im materyalną pomoc, niech adresuje do To- 


Poniedziałek, 1 stycznia 1915. 


Bilwa pod Kerna. 
'* (Tel. c. k. Biura koresp.) * 


Konstantynopol, 1 lutego. =^ 

Według dalszych doniesień prywatnych z 
Bagdadu, straty Anglików w bitwie pod Kornw 
(azyatycka Turcya) d. 20 stycznia wynosiły 0- 
koło 4000 zabitych. Wojska angielskie są zu- 
pełnie zdemoralizowane. Arabom często udaje, 
się dotrzeć aż pod namioty angielskie. ~ śnią. 


Sufrsżystki przeciw wojnie. 


Berlin, 1 lutego, 
»Deutsche Tageszeltung« donosi z Brukseli: 
Sufrażystki urządzają w Londynie j innych mia- 
stach codziennie zgromadzenia w zamkniętych 
lokalach, gdzie specyalnemi rezolucyami wzy- 
wają matki angielskie, ażeby synów swoich nie 
posyłały na rzeź, W 
> Policya tłumi wszelkie manifestacye pokðjo- 
wę sufrażystek na ulicy, jak nie mniej zabrania 
rozszerzania ulotnych pisemek agitacyjnych. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości c. K. Biura koresp. 


z dnia 1 lutego. * < 


Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza roz- 
porządzenie co do zmiany dotychczasowych 
przepisów używania pszenicy i żyta. Rozporzą- 
dzenie pozwała na używania tych gatunków mą- 
ki, tylko z 50% domieszką jęczmienia, kukuru- 
dzy, mąki kartoflanej lub ryżowej. 

Zaprzysiężenie ministra Morawskiego. 

Wiedeń. Cesarz zaprzysiągł dziś przed pohtd- 

niem nowo zamianowanego ministra Dr. Zdzi- 


bolska, ul. Tułacka 1. 12, dom Zaplecina. Biedacy słąwa Morawskiego, i 


resztkami drobnych oszczędności wzajemnie sobie 
dcpomagają, ale te już są na wyczerpaniu. 

Irkuck dła Polski. Irkucka Rada miejska, jak 
donosi prasa warszawska, dclegowała do Warsza- 
wy p. 5. P. Kurbatowa z pięcioma wagonami rze- 
czy, zebranych w Irkucku = podczas kwesty tygo- 
dniowej, a przeznaczonych dla ubogiej ludności 
Królestwa Polskiego. - Rzeczy odebrał komitet 
obywatelski w Warszawie. 

© 


Zmarli: 


Zgon posła Madarasza. 
Budapeszt. Poseł na sejm węgierski Józef Ma- 
darasz, który od roku 1848 był: bez przerwy 
członkiem parlamentu węgierskiego, zmarł na 


/uwiąd starczy w setnym roku życia. st T 


»Milionys rumuńskie. ' 

Bukareszt. Agencya tel. rumuiska donosi: W 
telegramie z Lyonu twierdzono, że Rumunia 
zaciągnęła w Londynie pożyczkę w wysokości 
375 milionów franków, przyczem dzienniki wy- 


' Marya Rudyńska, żona sekretarza gcne- snuły odpowiednie wnioski. Wprawdzie czasy 
rclnego Banku hipotecznego, umarła we Lwowie obecne nie są po temu, aby można było zacią- 


w dniu 10 stycznia. 


gać pożyczki na setki milionów, ale fantazya 


Ks. prałat Kluczyński, oficyał konsystorza|tworców wiadomości sensacyjnych jest płodną 


kieleckiego, zmarł w Kielcach 10 L. m. Ś. p. ks. 
Kluczyński, po śmierci* ks. biskupu Kulińskiego, 
był administratorem dyccezyi, a jednocześnie pią- 
stował urząd regensa seminaryum duchownego. 

W Warszawie zmarł w dniu 10 b. m. 'Lucyan 
Walknowski, artysta dramatyczny, znany pod 
pseudonimem Zygmunta Werowskiego. i 
'Ś. p. Werowski od wczesnej młodości związany 
ze sztuką dramatyczną, występował na licznych 
scenach prowincyonalnych, zdobywają uznanie dzię 
ki talentowi i sumienności w opracowaniu ról. Po 
otwarciu Teatru Ludowego w Warszawie $. p, We- 
rowski zajął w nim jedno ze stanowisk przodują- 
cych. Później powołany był jako reżyser do kie- 
rownictwa dramatu i komedyi w Sosnowcu pastę- 
pnie zaś w tcatrze polskim w Poznaniu -—— 

Hr. Michalina Olszewska zmarłą d. 15 b. m, 
w Bolonii. Zmarła zawsze sercem otwartem witała 
wszystko, co polskie; wielką była przyjaciółką Le- 
nartowicza. Swego czasu zajmowała się gorliwie 
Muzeum polskiem i w akademii Adama Mickiewi- 
cza wykładała literaturę polską. Dziela Kraszew- 
skiego tłómaczyła na język włoski. Zmarła pozo- 
stawia syna, znanego adwokata hr. Witolda Ol- 
szęwskiego i wnucząt dwoje, do których w ostat- 
nim jeszcze czasie gorąca patryotka sprowadziła 
Polkę, by od pierwszej młodości z językiem ojczy- 
stym jej się zapoznały. 


Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie. 
Poniedziałek. „Robert i Bertrand", operetka w 
5 aktach Wł. Anczyca, - 


Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 31 stycznia 
termometr doszedł od — 9*0 + — do 28 O.; barometr 
wahał się. 

Dnis 1 lutego o godz. 7 rano stan barometru 737'9 
mm, termometru — 6'1 C.; wiatr, północno-wschodni. 


Dział ekonomiczny. 


Wywóz drożdży z Niemiec. Izba handlową i 
przemysłowa w Krakowie zawiadamia interesen- 
tów, iż wedle doniesienia ambasady niemieckiej, 
wolno obecnie bez zasiągania specyalnych pozwo- 


Postanowiliśmy jednak za wszelką cenę silną po-|leń wywozić drożdże z Niemiec do Austro-Węgier, 


nioni Grenik z Drohoby- 
cza, obecnie w Lambach, 
Austrya Górna. posznku © ro- 
dziny Backhmanów i Kilgi- 
nów z Rohatyna, tudzież 
Miilerów z Krotoszyna i 


Skniłowa. 944 45 
£9 ker., ewentualnie wie- 
cej, dam osobie, która 
poda mi prawdziwy adres ma- 
tki, Fialwiny Watranowej, 
żony kierownika szkoły z Du- 
najowa, i siostry Fiaryi, — 
Jedn. ochotno. Jam Watram, 
2 komp. sztabowa, Fekdpost 
Nr 93. 856 6 10 


Poszukuje żony Stefanii z 


Jastrzębskich Ewanej- 
kowej z dwojgiem dzieci, sio- 
stry Heleny i Maryi, brata 
Franciszka, który wstąpił 
w szeregi wojskowe 77 pułku 
i szwagra Teofila Jastrzęy- 
siego. Proszę każdego, kto- 
by coś o nich wiedział lub 
znał ich adres, o łaskawe do- 


niesienie pod adresem: K, Iwas, 


nejko „Rababriicke* poczta 
Bochnia 789 7 10 


wów 7 za 
Pozzutówanie: zaginionych. | ŚATżowaiek "kate Przemyśla 


obecnie w Bernie (Briinn), 
Jurendegasse Nr 2, prosi każ- 
dego, ktoby co wiedział o sy- 
nach jego Bronisławie, przy 
wojsku, i Gzestawie, lesni- 
czym rządowym, o łaskawe mu 


doniesienie. 920 3 3 
Wad sław Romanow- 
„ski, Feldpost Nr 80, 
prosi o adres Jadwigi Ro- 
manowskiej = Bistobážuicy: 
6535 


Fgolestaw Nirowec (Stary 

Sącz, dworzec) z Doliny 

prosi o wiadomość o jego żo- 

nie Jarinie i dzieciach. 
1010 3 5 


goeh Ealardzińskiego, 


naucz. z Miełeckiego, oraz 
innych kolegów i znajomych 
prosi o podanie adresów. Due 
dwik Koczwański, naucz. 
319 Reichenan bei Gablonz 
a/N., Czechy. 1088 2 2 


dolf Lebr, Feidpost 80, 
prosi o adres Reginy 
Margulies z Tarnopola albo 
zamieszkałej w Petrokowie. 
986 2 2 : 


Koby wiedział cokolwiek o 
Kipolicie Hydziku, 
Fest..Art-R. 3, komp. 9, Feld- 
post 72, Wiktorze Bydziku, 
Inf, -R, 45 i Franciszku Hy- 
dziku, 1 Ers-Landst. komp. 
20, Transport 69, raczy donieść 
Jeannie Hydzikowej, Ra- 
benstein b. Scheles, Böbmen. 
1009 3 5 


alwikowa z córkami Ma- 

tyldą i Stefanią i sy- 
nem Stanisławem z Droho- 
bycza, teraz mieszka w Prze- 
rowie ul. Żelatovska 38, Mo- 
rawa. 1016 2 2 


eryk Staufer z Drohoby- 

cza, c. k. por.16 p. posp. r., 
poszaknja swej żony Aliny 
z dwojgiem dzieci (ostatni po- 
byt jej w Sękowej u pp. Tu- 
midajskich, poczta Ropiea Ru- 
ska) i prosi o łaskawe donie- 
sienie pod adresem: Wiktorya 
Petruk, aleja Słowackiego 1, 
Kraków. 1049 2 4 


jenryk Foryst, Żywiec, 
pl. 3-go Maja l. 280, prosi 
o adres Władysława Fory- 
sta ze Lwowa, Wiktoryi 
Wolanin z Gródka Jagiell. 
i Michała Jachra z Tar- 


nowa. p” _1041 22 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, 


(Czechy). 


Właśnie opuścił prasę! 


jeżeli nabędzie — K. Blakty i prof. Dr, Šimka 


Założone w roku 1848. 


jako gwarancya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi 


Informacye i prospekty darmo, 


łatwo i oyako nadczy się kady po ceski 
Prakiyczny podręcznik naukowy czeski z rozmówkami. 


Cena 1 K, oprawne 1 K 30 h, pocztą 0 10 h więcej. Dostarcza każda 
księgarnia, jakoteż Jan Svatek, księgarnia w Cz. Budziejowicach 
Kwotę można nadsyłać także w znaczkach pocztowych. 
W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, polskie kalendarze 


i polskie książki do nabożeństwa. 1000 2 2 


THE GRESHAM“ 


Tow, ubezpieczeń na życie w Londynie, 


Wypłacono ubezpieczonym 700,000.000 K. 
Aktywa Towarzystwa K 254,326.705:62. 

à Korzystne taryfy. Liberalne warunki ubezpieczeń. 
Nadzwyczaj korzystne warunki przy policach gwarancyjnych. — Różne 
ubezpieczenia ze zmniejszającą się płatnością polic z ywarancyą 30/,. 
Depozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wiedniu, 


Kor. 39,036.90 3—. 


81 9 12 
Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I, Giselastrasse 1. 
Generalna Agencya The Gresham w Krakowie, Grodzka 18, telefon 2362, 


Osoby, dobrze obeznane w dziele ubezpieczeniowym i mające stosunki tak k 
w mieście jak i na prowincyi, zostaną na korzystnych warunkach przyjęte. do wynajęcia. Pawia 10. 999 3 3 


OzÓr, oraz zawiadywanie real- 


i z drobnostki czyni wielkie zdarzenia, Rzecz 
miała się tak, że Rumunia nie mogła dostać 
franków dla zapłacenia swego zobowiązania za- 
granicznego, podczas gdy Francya i Anglia ob- 
stawały przy wypłaceniu frankami. Wówczas 
ministerstwo skarbn zmuszone było wydać bony 
kasowe, opiewające na zagraniczną monetę i 
w ten sposób udało się państwu zyskać odpo- 
wiednią ilość franków na zapłacenie swoich z0- 
bowiązań. W ten też sposób kupony zostały zit- 
płacone. Oto źródło sensacyi o setkach milio= 
nów. Ale chwilowo zadowoliliśmy się tylko 
dziesięciu milionami. i 
Burmistrz, strzelający do samolotów. 

Paryż. »Matin« donosi z Nancy: Prefekt de- 
partamentn zasuspendował burmistrza jednej 
większej miejscowości na 15 dni w urzędowaniu, 
za to, że ten strzelal do samolotu niemieckiego. 
W okólniku podniesiono, że osobom cywilnym 
pod żadnym warunkiem nie wolno używać bro- 
ni, nawet jeżeli pojawi się lotnik nieprzyjaciel- 
ski, który rzuca bomby na otwarte miejscowo- 
ści. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Michał Konopiński. 


Wydawca: 
Rudolż Osman. 


Nadesłane. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 
Poszukiwanie zaginionych. 


»Zośka« zechce napisać kilka zdań i podać 
swój adres, — Adres Mezóhegyes, Zuckerfabrik 


(Csanader Komitat, Ungarn). 1070-2 
Adwośdt Dr Zdzisław Banachowski > 
otworzył 964 2 2 


kancelaryę w Wadowicach. 


z Aat ea A 


nością przyjmie oficyalista pryw. 
Zgłoszenia list. pod „Nowina“ przyj- 
mnje Adm. „N. Reformy“. 1080 1 3 


POKOJE 


z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 51 20 20 


BS traeye realności przyjmie 

Krakowiak, izraelita, obeznany 

z czynnościami sądowemi, oraz 

adwokackiemi i właściciel Domu 

handlowego. Gold poste rest. Kraków. 
936 8 3 


Kupuję i sprzedaję: 


ubrania, palta i fatra męskie i dam- 
skie, — 8. Katzner, Bracka 5. 
z 446 8 10 


Pomocnik handlowy 


z działa bławatnego, dywanów, oraz 

modnej damskiej i męskiej bielizny, 

Połak, poszukuje zaraz posady. Ta- 

densz Pelz, Vóklabruck, Stadtgruss, 
867 4 4 


Miministracę kamienic 


przyjmie absolwent praw, obecnie na 

rzędowej posadzie. Zgłoszenia pod 

„Absolwent praw“ przyjmuje firma 

Harry Frommer, nl. Grodzka 9. 
962 4 4 


Stajnia 


Sanki 


zastósowane do bryczki lub wozu, |Ę 


w bardzo dobrym stanie do sprze- 
dania. Starowiślna 10, stróżka. 
975 8 3 . 


fnergiczny urzędnik poważnej in- 
stytucyi w Krakowie, mMAaJąCy 
odpow.ednią ilość czasu W 
nach popołudniowych, PprZYJ 
ministracyę 2 lub 3 dom w, 
stosownem wynagro 


zie potrzeby ‘noże złożyć kancye, 


Zgłoszenia przyjmuje Administracya | Æ 


z u“ pod ,,Zapobiegliwośćć 
„N. Reformy 77/3 3 giiwose". 


Uczeń 


w wieku lat 14, oraz zdolny 
subjekt cukierniczy po- 
trzebny do cukierni W. No- 
waka w Bochni. 1052 2 8 


Z” właścicięla w myśl edyktu Ma- 

gistratu z 1 lutego 1907 podej- 

muje sie administracyi realności 

w Krakowie. Zgłoszenia pod litera- 

mi „K. R“, administrator realności 

w Krakowie, Aleja Mickiewicza 47. 
1006 3 3 


Kupię zaraz 
lub wydzierżawię ientowny in- 
teres (znaczniejszy sklep, przedsię- 
biorstwo, zastępstwo lub t. p.). — 
Zgłoszenia „I. Bross“ poste restante, 

Kraków, za okaz. kwitu inser. 


1028 2 3 
Rządca 


odzi- | $ 
mie ad- | pi 
za | IB 
dzeniem, W rą-|f 


do- 8 
prawdziweś 
Suszone 


A Niezrównanej 
4 broci 


poleca 


Iwo asn 


raiu — ty Ai f 


Sanie 


do sprzedania. 
Wiadomość: Dłaga 38, w lakierni. 
1023 2 3 


Właścicielka realności 


obok Krakowa, przyjmie administra- 

cyę kamienicy w Krakowie. Kraków 

Sołtyka 7, II p., wprost schodów. 
1015 2 3 


Do przygotowania do matury 


gimn. realn. poszukuję ukwal, 
siły. Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracya „N. Reformy* pod! 
A. B. C. D. 1915. 1026 24 . 


drukarni L. K. Górski 


